Łódź, 
2265. 


Cena prenumeraty 


3 | X 1898 r. 


Kalendarzyk ty 'odniowy. 


Niedziela N. M. P. 
cowej 
Poniedziałek Kaudyda 
Wtorek Frauviszka 
Środa Plaeydy i Donata 


Różań= 


w Łodzi: Czwartek Brunona 
Módzute tu dak. Piątek Brigidy wd. 
Półrotznie „ 4 — r 
Kwartatuie p Wschód g. 6 m. 6 

PARA Zachód g. 5 m. 30. 
Miesięcznie „ — 67. Długość dnia g. 11 m. 24 
Odnoszenie 10) k. m. 
Egz. pojedyńczy 5 k. | ameezzzwwwwc” 
Z przesyłką pocztową: | REDAKCYA 
Rocznie . . . . rs. 10 K 
R. ŻA kę = ADMINISTRACYA 

wartalnie . . 2 -50 

-< " Ą 

Miesięcznie . . x 86. 1 y ANI pi 
a u |. Piobrkowska Ne 81. 


CENA OGŁOSZEŃ w „Rozwojn:* 


miejsce 


„Nadesłane 


na 


Male ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazn (dla poszukujących pracy po l-ej kopiejce). 


1-ej 


Poniedzialek, dnia é 


ROZWOJ 


dziennik polityomy, przamyslowy, tkonomiczny, połeozny i ikoraaki, lush APA, 


21 września ( 3 pażdzier nika) 1898 r. 


Kantory: własny w Warszawie, ul. QOboźna 7; w Częstochowie w księgarni M. Lipskiej. 


stronnicy kop. 50 za wiersz. 


(Nekrologi dla robotników za pół ceny). 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
Reklamy i 


Nekrologi no 15 kop. za wiersz petitowy. 


Nadesłane. 


Kęzystujący od lat 16 


Główny skład szkła i porcelany, 


majoliki i naczyń kamiennych augielskich 


Nowomiejskiej Ne I 
Edwarda Alwasa 
z dniem 1 października r. b. przeniesiony zostaje na ulicę 
PIOTRKOWSKĄ Ne 97, 


dom Lingera vis-a-vis domu tkaczy. > 


przy ulity 


Dr. Ksawery Jasiński 


powrócił i przyjmuje dd 4—6 popoł. 
SĘ 


KALENDARZYK. 
Jutro. 

W ysta wy. Letni Salon artystyczny w Helenowie. 

Salon artystyezny Benedykta 1. 

Panorama. „Oblężenie Paryża” (Pasaż Sznlca). 

Teatr zimowy. „Śluby Panieńskie* komedya w 5 
aktach hr. Fredry. Początek o godzinie 8 wieczorem. 

Zebrania. Zebranie kelnerów ódzkich przy ulicy 
Konstantynowskiej pod Nr. 6 o g. 3 popołudniu. 


W kwestyi lokalu dla stowarzyszenia „Lutni“ 


W niedzielę dnia 25 b. m. o godzinie 5 po- 
południu odbył się pierwszy w tym sezonie pod- 
wieczorek muzyczny. Nie wdając się w ocenę 


wykonywanych utworów muzycznych pragnę tyl- | 


ko zabrać głos co do samego lokalu stowarzy- 
szenia. 

Na onym podwieczorku zebrało się około 
setki osób i salka była już pełną—a mam pew- 
ne powody przypuszać, że następne podwieczor- 
ki będą jeszeze liczniej odwiedzane. 

Otóż obecny lokal jest dla stowarzyszenia za- 
ciasny, tembardziej, że instytucya ma zamiar 
w roku bieżącym, poza obrębem obowiązkowych 
koncertów, urządzać stale podwieezorki muzycz- 
ne, wieczornice męskie i mieszane i kilka wie- 
czorów muzycznych, urozmaicając je tańca- 
mi. Zatem, jak to wyżej nadmieniłem, salka obec- 
nego lokalu jest za małą—wystarcza ona bo- 


wiem zaledwie dla członków na próby obowiąz- 


kowe. 

Urządzenie wieczornicy choćby dla mężczyzn 
jest połączone z ogromnemi trudnościami i am- 
barasem—salsa służy jednocześnie i za jadalnię, 
dotąd póki nie zaczną panowie palić t. j przed 
kolacyą jako tako, trochę gorąco, ale da się 
jeszcze śpiewać, ale po kolacyi atmosfera staje 
się wprost niemożliwą, wentylacyi niema Żadnej, 


| 


okien albo lufeików otwierać nie można, bo okna 
wychodzą na ulicę Piotrkowską, więc hałas i tur- 
kot uliczny wszystko z zagłusza. 

Jeszcze pozostaje kwestya nakarmienia zglod- 


niałych. Praktykowały się dwa sposoby—albo 
jaki restaurator brał na siebie urządzenie kola- 


cyi, co ma się rozumieć kosztowało słone pie- 
niądze, albo sposób trochę tańszy, ale nierównie 
ambarasowniejszy, bo sami lutniści zakupowali 
prowianty, najmowali kucharza i całą zastawę. 
Było wprawdzie lepiej, ale ile to kosztowało am- 
barasu i kłopotu gospodarza i jego pomocników, 
prawie zawsze ludzi zajętych i dysponujących 
niewielką ilością czasu wolnego, 

Kwestya gospodarcza więcej się jeszcze kom- 
plikuje, jeżeli na zebraniu są damy, bo trzeba 
pomyśleć o urządzenie buduaru, o urządzeniu za- 
stawy stołowej w więcej elegancki sposób, wszyst- 
ko to tylko próżne marzenie, bo ciasne ramy lo- 
kalu na to nie pozwalają. 

Pomyśl sobie czytelniku: w salce mającej oko- 
ło 20 łokci długości i 12 szerokości zebranie 
złożone dajmy na to z 260 osób—czy możliwą 
jest cyrkulacya między osobami, lub z pokoju 
do pokojn? 

Na męskich wieczoruieach bywało już około 
200 osób, to też siedzieli członkowie i goście je- 


| den drugiemu na karku i nieprzechodzili a prze- 


tłaczali się z miejsca usługa i sami goście. 

Z powodów tych wypływa zawsze potrzeba 
wynajmowania sali w mieście i to w czasie ta- 
kim, kiedy całe miasto się bawi, boé oprócz 
Lutni jest więcej stowarzyszeń, które również 
się cheą zabawić, więc każdy idzie do Grand-Ho- 
teln lub Sali Koneertowej, bo więcej lokali od- 
powiednich niema. Panowie właściciele tych sal, 
lub dzierżawey, mając tyle ofert, czują się w obo- 
wiązku drożyć się i mają raeyę, bo oni też dyktują 
warunki,a to znów się odbija na kieszeniach 
lutnistów. 

Najniższe koszty urządzenia zabawy tańcują- 
cej wynoszą: składka na wynajem sali, muzykę 
i t. p. rb. 1 kop. 80—2 rb. Kolacya choćby naj- 


skromniejsza również tyle od osoby wypada, 
suma sumarum najskromniej urządzona zabawa 


pociąga za sobą skladkę minimalną od osoby 


rb. 3 kop. 60 do 4 rb., a doliczywszy  dorożki 
służbę i inne drobne wydatki wyniesie około 


6 rubli dla osoby pojedyńczej. Już niema eo mó- 
wić o rodzinach. 

Wobec takiej alternatywy życie towarzyskie 
i zespolenie się członków całej instytucyi grubo 
sawankować musi, i podziwiać doprawdy trzeba 
dobrą wolę i wyrobienie już poniekąd zmysłu 
korporacyjnego naszych członków czynnych i zwy- 
czajnych. 

Byłoby teź i niesprawiedliwością pominąć e- 
nergię i pomysłowość inieyatorów i gospodarza 
stowarzyszenia i nie oddać im pochwał za to, że 
działając wobec tak trudnych warunków, urzą- 
dzają zabawy, cieszące się takiem życiem i hu- 
morem. 

Zabawy „Lutni“ mają ustaloną reputacyę za- 
baw ochoczych i urozmaiconych. 

Zarząd „Lutni* co rok ogłasza przez pisma 
i osobiście poszukuje w punktach miasta dogod- 
nego lokalu, lecz to wszystko napróżno. 


Jeżeli się znajdzie lokal z dużą sala, to re- 
szta mieszkania niemożliwa, jednem słowem już 


| czwarty rok jesteśmy w kłopocie. 


Lokal stowarzyszenia powinien mniej więcej 


odpowiadać takim warunkom: 


1) powinien się znajdować w śródmieściu: 

2) położonym być nie wysoko; 

3) posiadać obszerną i wysoką salę 
głych do niei 4 do 5 pokojów; 

4) cena dzierźawna powinna być przystępna 
dla funduszów stowarzyszenia i 

„Lutnia* nie powinna być ciężarem dla 
sasiadów, zatem nie powinna ich posiadać. 

Wprawdzie te pięć wyliczonych warunków 
bardzo utrudniają wynalezienie odpowiedniego 
miejsca, ale może znajdzie się przedsiębiorca, lub 
właściciel domu, któryby chciał specyalnie wy- 
budować co dla „Lutni.“ 

Zanim kto obcy to zrobi, zwracam się do pp. 
członków stowarzyszenia i posiadaczy domów. 
Wszak to nie tak zły interes za jakie 4—5 po- 
kojów, kuchnię i salę dużą mieć tenuty dzierża- 
wuej 1000—1200 rubli roeźnie—toć wybudowa- 
nie nawet specyalnego budynku, ma się rozumieć 
bez żudnych szykan, tylko odpowiadającego tym 
warunkom nie pociągnie wydatku większego jak 
jakie 10,000 rubli, a ofiarowana tenuta dzierża- 
wna daje 10 proc. od wyłożonego kapitał", 

Dziś stowarzyszeniu nie pozostaje nić innego, 
jak położyć cały uacisk na gromadzenie środków 
celem zbudowania sobie własnej siedziby — 7a- 
wsze to doda jej powagi i byt poniekąd ustali. 

Stowarzyszenie powinnoby seryo o tem po- 
myśleć, jeżeli nie kilka, to ehoć raz na rok u- 
rządzić zabawę lub koncert, dochód » którego 
byłby specyalnie przeznaczony na nabycie wła- 
snej siedziby. 


i przyle- 


Ww. M. 


Wystawa ogrodnicza-pszczelnicza. 


Lwów ruszył się i jak fala wylewu, popły- 
nęły liezne rzesze na wzgórza stryjskie, gdzie pięć 
lat temu Galieya złożyła tak świetnie egzamin z 
ćwierćwiekowej swej pracy. 

Tym razem powołała tam lwowską pu- 
bliczność wystawa ogrodnicza, tryumf kwiatów, 
których czaru łaknie każde oko i każde serce. 

Nie naturalniejszego, jak ów popęd, nieprze- 
partą siłą pociągający mas ku nadobnej dziatwie 


łąk i ogrodów. Składają się nań różnorodne 
czynniki, bo i żądza zadowolenia estetycznego i 


subtelny symbolizm, który w kwiatach dopatruje 
się wcielenia własnych fantazyj, własnych uczuć. 
Na wszystkich polach życia tyle spotyka się 
chwastów i cierni, że % pojęciem kwiatu mimo- 
woli splata nasza wyobraźnia wszystko, co piękne 
i ponętne. Upojenia pierwszej miłości okwitają 
różami; melancholijna niezabudka staje się nieu- 
kojonej tęsknoty obrazem... A kiedy przez groby 
wypadnie nam droga, obrzucamy je pękami nie- 
śmiertelników, każąc ich niewiednącym kwiatom 
być wyrazem naszej wiary w Życie wieczne. 
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Poezya wszystkich czasów i ludów zwracała 
się zawsze % szczególnem upodobaniem do kwia- 
tów, ilekroć szło jej o równie pociągające, jak 
zrozumiałe obrazy. Nawet religia nie pogardziła 
niemi i pragnąc uzmysłowić niepokalaną czystość 
Matki Bożej, wetknęła Orędowniczce niebios w 
rękę kwiat białej lilii... 

Zamiłowanie w kwiatach jest dobrem powsze- 
chnem; ma ono w sobie coś ze słońca, przy- 
świecającego zarówuo chatom, jak  pałacom. 
Kwiaty są naszymi towarzyszami, niemal powier- 
nikami; zdobią nasze schroniska, opromieniają 
swym urokiem szarzyznę życia, Okno, bez io- 
niczek » kwiatami, wionie odstraszającym chło- 
dem i niezupełną jest nawet piękność kobieca bez 
kwietnej okrasy... 

Nie więc dziwnego, że wystawa ogrodnieza 
takie wzbudziła zajęcie. Opiera się ono na uczu- 
ciach ogólno ludzkich, jest mimowolnym niemal 
odruchem wrodzonych upodobań. 

Ale zakres jej byłby za szezupły, gdyby tylko 
tę przyjemnostkową przybrała cechę. 

Na kwiatach nie koniec. Ogrodnietwo ma 
przed sobą inne, nierównie donioślejsze zadania. 
Uno jest jednym z naszych żywicieli i to jednym 
z najważniejszych. 

Tu wypada nam w inną już uderzyć strunę. 
Zabremi w niej jedynie echo głosu oddawna obi- 
jającego się o uszy wszystkich, a biadającego 
nad słabym rozwojem w Galicyi tych działów 
ogrodnictwa, które stanowićby mogły bogactwo 
kraju, a dotąd go nie stanowią. 

Galicya ma wszystkie warunki po temu, by 
ogrodniectwem swem przodować, Były nawet czasy, 
gdy jej sady i ogrody nietylko ziomków potrzeby 
zaspakajały, lecz także w świat szły, podnosząc 
dobrobyt. Ale poszło i to w rozsypkę. 

Ogrodnictwo nie domagało coraz bardziej i 
doszli dò tego, że pomarańcza włoska tańszą jest 
od byle jabłuszka krajowego chown. 

Zaspano gruszki w popiele... 

Złe nie przybrało jednak takich rozmiarów, 
by nie dało się naprawić. Kto ma oczy ku pa- 
trzeniu, dostrzeże i na tem polu pewne vżywie- 
nie. Budzi się ruch, wywołany inicyatywą ludzi 
dobrej woli i bystrego wzroku; coraz donioślej 
rozbrzmiewa pobudka, nawołująca ku podniesie- 
niu krajowego ogrodnictwa. 

Kto obaczy wystawę, przekona się na własne 
oczy, że nawoływania nie padły na grant jałowy. 
Idzie tylko o to, by coraz więcej rozbiegało się 
po kraju propagatorów zdrowej myśli i aby coraz 


więcej rąk enegicznych gromadziło się w pracy. 


nad jej urzeczywistnieniem. Wystawa daje nam 
obraz pojedyńczych tylko wysiłków. Ich przy- 
kład powinien podziałać zachęcająco i niezawod- 
nie podziała. Efekt realny nie będzie może tak 
szybki, jakby pragnąć się eheiało, ale będzie 
pewny i wzrostowi bogactwa krajowego dobrze 
się przysłuży, 

Z wystawą ogrodniczą połączono także 
pszezelnictwo, bo jest to pokrewna gałąż gospo- 
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POWIEŚĆ HISTORYCZNA Z XV WIEKU 


przez 
A. Chleboradzkiego. 
(Dalszy ciąg — patrz M 223). 


Tak wyglądali królowie. Tych królów jest 
dużo na świecie, a nad nimi jeden jeno cesarz. 
Piękny musi być dwór tak dostojnego pana! 

— Ja tylko królów na obrazku widziałam, 
ale cesarza nie! 

Rycerz patrzył na nią z ciekawością, cheiał 
się jej cos zapytać, ale w tem wszedł cyrulik, 
aby ranę obmyć choremu. ” 

Dziewczyna postawiła misę na stole uciekła. 

— Słuchaj no medyku, mówił do niego cho- 
ry, czyś ty tutejszy? 

Alboż tu zakon jaki? Nie widzisz po mojej 
zakonnej szacie, żem m klasztoru. 

— A nie znasz tej dziewuchy? 

— Dworska—pewnie. ł 

Rycerz zamilkł, ale potem długo rozmyśla 
nad nią. 

Ale i Belka myślała 6 rycerzu. Zal ją strasz- 
ny wziął, widząc dużą czerwoną kreskę na czo- 
le chorego, która tylko eo się zabliźniła. 


dazstwa, w ścisłym z tamtą pozostająca związku. 
Mamy zaśi na tem polu sporo grzeszków na su- 
mieniu. Gdzie się podziały słyune pasieki pols- 
kie, gdzie owe na cały świat słynne miody, 
które sycomo po szlaekeckich dworach? Dziwne 
doprawdy, z jaką lekkomyślnością pozbywaliśmy 
sie tego, co już było ugruntowane, nie 
myśląc nawet, czemby lukę stąd powstałą zapeł- 
nić i pozostawiając ją teź niezapełnioną. 

Jest to uznania godna roztropmość, jeśli dziś 
wracamy do rzechy dawniej już wypróbowanych, 
a zarznconych — jeśli obok pędu do przemysłu 
nowego, stworzonego wymaganiem czasu, nie po- 
mijamy także tych zaniedbanych dawnych ga- 
łęzi, których wytwórczość zapewniają suine już 
uaturulne stosunki naszego kraju... 

Wystawa ogrodniczo-pszczelnicza mimo chło- 
dnych dni i niepewnej aury, cieszy się zupełnie 
zasłużoną sympatyą publiczności. Pierwszego 
dnia otwarcia dochód kasowy wynosił 150 zł., 
osób aś, zwiedzających wystawę, było około 
1500; w niedzielę, przeszło 2500 osób zwiedziło 
pałac sztusi i przyległe mu pawilony, w których 
rozmieszczono piękne okazy świata roślinnego z 
naszej i podzwrotnikowej strefy, 


W poniedziałek 2,000  lubowników flory 
przesunęło się wśród palm i kwiatów, bogato 
rozstawionych w salonach dawnej wystawy 
obrazów. 


Wieczorem, po godz. Ó-tej sale pałacu sztuki 
specyalny przybrały wygląd. Róże, palmy, tube- 
rozy i inne dzieci Flory pozostały w cieniu, na- 
tomiast uboczne sale zajaśniały światłem, wsród 
woni kwiatów rozległy się tony muzyki 
30 pp. pod kierownictwem p. Rolla, rozsunięto 
stoły, na których, zamiast kwiatów, rozstawiono 
omszałe wina i miodu butelki. 

Komitet jubileuszowej wystawy ogrodniczo- 
pszezelniczej urządził zebranie towarzyskie, w 
którem wzięło udział około 80 uczestników, tak 
wystawców, jak zaproszonych osób. 

Muzyka zagrała ocloezego poloneza, ułożone- 
go spetyalnie na cześć komitetu wystawy, przez 
kapelmistrza 30 p. p. p. Rolla, poczem rozpo- 
częła się wspólna uczta, przeplatana serdecznemi 
toastami, 


Zygzaki. 


Za przetrzymanie wagonów towarowych po- 
nad termin zwrotu zobowiązała się droga żelazna 
fabryczno- łódzka płacić drodze warszawsko-wie- 
deńskiej po 30 kop. od wagonu i godziny, Z te- 
go powodu wpłynęło do kasy tej ostatniej kolei 
z kasy pierwszej już raz przed ezterema laty o- 
koło 30,000 rb. jednorazowo. 

Ponieważ podobna ewentualność groziła i w tym 
roku drodze żelaznej fabryczno-łódzkiej, zarzą- 
dziła przeto ona roboty pozabiurowe, do których 
zapędziła trzydziestu urzędników % ekspedycyi. 


— Biedny mówiła, biedny, okaleczyli go je- 
no z chęci grabieży. Poco ta grabież! A potem 
poczęła rozmyślać: 

— Nie spytałam się nnwet czy tamci żyją, 
czy ieh nie widział, Trzebu by iść drugi raz, 


I poszła. Rycerz słuchał jej bardzo chętnie, gdyż j 


jej głos przypominał mu niezmiernie głos jego 
nkochanej. 

Kiedy weszła z miską, ucieszył się bardzo, 
odprawił balwierza i rzekł: 

— Moja złota, nudzi mi się bardzo, nie wiem 
nawet eo się na świecie dzieje. 

— nieg, rycerzu, śnieg... 

Powiedz no mi, powiedz. Nie umiesz ty ja- 


"kich bajek: o trzech królach, o pantofelkach Matki 


Najświętszej, albo o kluczach św. Piotra... 

Ja gdybym był zdrów powiedziałbym ci ład- 
ną bajeczkę o kochania! 

— A ja wam powiem jeszczn piękniejszą... 

— Tak, moja będzie piękniejsza. 

— O w to, to nie. Ładniejszej od mojej być 
nie może, 

Łzy się cisną do oczu! 

— No zobaczymy. 

Poczęła opowiadać baśń: o rycerzu, o strasz- 
nej wróżbie, o pięknej narzeczonej, którą wresz- 
cie żli ludzie ukradli. Rycerz ten, szuka jej, szu- 
ka bardzo dawno i płacze po niej. Opowiadała 
tak ładnie, tak rzewnie, że aż sama się popła- 


« kała. Opowiadała to wszystko, eo jej pan An- 
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Pracowali ludziska po eztery, pięć, sześć godziu 
dziennie, nie wyłączając niedziel i świąt, spo- 
dziewali się bowiem, że du marnych ich pensy- 
jek kapnie coś za to oranie. 

Nadzieja nie zawiodła ich. 

Znana powszechnie ze swej wspaniałomyślno- 
ści kolej nasza wyasygnowała ża owe dwa mie- 
siące pozabiurowej pracy na osubę po rb. 8 kop. 
60, którą to sumę* pomny na hasło: „oszczędność 
i sprawiedliwość* p. wieeprezes zmienił własno- 
ręcznie niebieskim atramentem (kolor tego ozna- 
cza: pocieszcie się, że wam w niebie będzie le- 
piej) na rb 8 kop. 50. 

Jeden tylko niedawno przyjęty naczelnik wy- 


Widocznie 40 kop. gotówką dołożył mu za- 
rząd za gorliwość, którą podobno manifestuje, 
gdzie może i jak może. 

Jeżeli teraz weźmiemy przeciętnie liczbę go- 
dzin cztery dziennie, to przez dziesięć tygodni 
wypadnie 280. 

Podzieliwszy rb. 8 kop 50 przez tę sumę, 
otrzymamy trzy kopiejki za godzinę pracy poza- 
biurowej. 

Ale wspaniałomyślność dr. żel. fabryczno- 
łódzkiej okazuje się dopiero we właściwem świe- 
tle, skoro przypomnimy sobie premie obcięte świe- 
ż0 maszynistom, oraz tłómaczenie kolei, że te 
obeinki -mają służyć na dodatek do premij innych 
wydziałów. 

Czyżby terażniejsze premie miała wtedy na 
myśli kolej” « chyba, że nie inne; może zresztą 
zamierza doklejać owe obcinki do premij, wypła- 
canych przez pewien szereg lat następnych? 

Co prawda trzeba oddać sprawiedliwość dr. 
żel. fahryezno-łódzkiej, że miała inne zamiary. 
Początkowo lista płac za roboty nadetatowe wy- 
nosiła po rb, 11 kop. 60, 

Wiadomo jednak, że „chłop. strzela, Pan Bóg 
kule nosi“ i w tym wypadku weale nie winna 


no nieubłagane fatum, co pokierowało czerwonem 
piórem skreślającego tę sumę na rb. 8 kop. 60. 
Jakim sposobem ubyło jeszcze dwadzieścia groszy, 
opowiedziałem powyżej. 

Jednego tylko nie rozumiem, jak śmią sarkać 
na swój zarząd urzędnicy kolei. 

Sarkają wprawdzie pocichu z obawy zapewne, 
żeby nie dotknąć delikatnego serea pana Blocha, 
który łatwo może x» rozczulenia wyrzucić na 
bruk niezadowolonego. 

Przecież każdy, nawet małe dziecko wie, że 
jeżeli droga żelazna fabryczno - łódzka trzyma 
swych urzędników w jarzmie, czyni to jedynie 
gwoli ukrócenia ich samowoli. 

Zgroza, co wyrabiają ei panowie: bywają 
w teatrze, chcą ubierać się cało, jadać codzień 
obiady, żenić się, a po ożęnieniu kształcić swoje 
dzieci, jakby rozporządzali tysiącami, nie zaś ja- 
kiemiś trzysta lub pięciuset rublaumi miesięcznie 
peusyi etatowej i trzema kopiejkami za godzinę 
nadetatową. 


drzej niedawno tak pięknie i wymownie opo- 
wiedział. 

Rycerz słuchał tej opowieści % rozrzewnie- 
niem, które zmieniło się szybko w długie łkanie. 

— A wam 60? pytała zdziwiona dziewczyna. 

On porwał się na łóżku, począł wpatrywać 
się w nią, trząść się, płakać, aż rana niezagojo- 
na otworzyła się, poczęła % niej krew cieknąć 
i chory blady, bezprzytomny upadł na łóżko... 

Osa przeraziła się, przybiegła do niego, na- 
chyliła się nad piersią i nie słyszała wcale od- 
decha. Lekko położyła rękę na piersi. Nie można 
było dostrzedz bicia serca. 

Z przerażeniem wyskoczyła na dwór i poczę- 
ła wołać balwierza. 

On stał przed płotem i patrząc się w niebo 
odmawiał pacierze, Na krzyk dziewczyny wszedł 
do izby. Chory leżał wznak na łóżku blady, nie 
oddychający weale tylko krew po tych jak śnieg 
białych policzkach popłynęła czerwoną strugą. 

Stary balwiera począł trzeć i trzeźwić ryce- 
rza, który nie poruszał się jednak. 

Belee zdawało się, że to ona wiuna. Powie- 
ści jej wyczerpały słaby organizm rycerza. To ją 
dręczyło bardzo, więc z rozpaczą rzuciła się na 
kolana, oparła się o krawędź łóżka i poczęła od- 
mawiać pacierze... 


| 
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(d. e. n.). 


Mają zresztą tak blisko przytułek dla starców 
Tow. dobroczynności, czegoż mogą chcieć wię- 
cej? 

: ą i APE 

Tego nie rozumiem również, dlaczego prasa 
nazywa urzędników kolei łódzkiej białymi mu- 
rzynami. Jako żywo noszą oni czarne uniformy, 
białymi wydają się chyba one dlatego, że są wy- 
świecone. 


* * 
Redaktor „Rozwoju* otrzymał list następujący. 
„Od kilku lat zakrzątnęliśmy się w Łodzi 

około zorganizowania komitetu, ktory zajałby 

się zbieraniem składek na ochroukę katolicką. 

Ludzie, którzy przyjęli w tym udział czynny 
bardzo gorliwie poparli tę sprawę, zwłaszcza pa- 
nie pracowały niemało. O ile mi wiadomo ze- 
brano już około 20,000 rb. 

Kiedy komitet zabierał się do tego dzieła, 
poczętu wtedy debatować, czy te składki mają 
być publikowane? i doszedł do przekonania, że 
lepiej składek nie ogłaszać. 

Aż tu niedawno wyczytałem w gazetach te- 
go rodzaju zawiadomienie. 

Chciałbym się spytać, za pośrednictwem twe- 
go organu, co się stało? 

Czy. komitet, zbierający składki na ochronkę 
katolicką, odmienił postanowienie i od tej chwili 
ma ogłaszać wszystkie składki? gdyź w takim 
razie należałoby i tych ogłosić, którzy dotąd ty- 
le już na ochronkę katolicką złożyli, tak przy- 
najmniej nakazuje sprawiedliwość. * 


KRONIKA. 


Ze Stowarzyszenia nauczycieli i nauczycie- 
lek chrześcian w m. Łodzi, Komitet biura in- 
tormacyjnego przy Stowarzyszeniu nauczycieli 
i nauczycielek ehrześcian zawiadamia, iż biuro 
informacyjne Stowarzyszenia przy ulicy Dziel- 
nej N 31, otwarte jest codziennie od godz. 7 
do 8 wieczorem, oraz że biuro pośredniczy bez- 
płatnie. 

Jednocześnie Komitet uprasza osoby ofiarują- 
ce i poszukujące pracy, ażeby podczas nieobec- 
ności pp. ezłonków dyżurujących zostawiali piš- 
mienne oferty swoje u wożnego stowarzyszenia 
który przyjmuje takowe eodziennie od godz. 8 r. 
do 11 w. 

Przez pośrednictwo biura poszukują obecnie 
miejsca i lekeyi wykwalifikowani nauczyciele 
i nauczycielki języka rosyjskiego, polskiego, nie- 
mieckiego, francuskiego, matematyki, muzyki i wie- 
la innych przedmiotów szkolnych, tudzież su- 
mienni korepetytorzy i korepetytorki, zajmujący 
się również i przygotowaniem do średnich zakła- 
dów nuankowych. 

Zarazem zaznaczamy, że biuro posiada obecnie 
miejsce na wyjazd dla nauczycielki z francuskim 
1 muzyką, oraz miejsce dla nauczycielki rosyan- 
ki na jednej z pensyj miejscowych. 

Osoby interesowane będą przyjmowali w bie- 
żącym tygodniu następujący dyżurni członkowie, 
a mianowicie: w poniedziałek p. Zakrzewski, we 
wtorek p. Tulin, w środę p. Żychlewiez, w czwar- 
tek p. Stefański, w piątek p. Wołezaskii w so- 
botę p. Stejn. * 

Dla uniknięcia omyłek i nieporozumień zwra- 
camy uwagę. osób, zgłaszających się do biura 
przy Stowarzyszeniu nauczycieli, że takowe mie- 
ści się na piętrze w domu*pod M 31 przy ulicy 
Dzielnej, lecz bynajmniej nie w oficynie, gdzie 
znajduje się biuro prywatne. 

Podając owe informucye komitetu biura spo- 
dziewamy się, że nasi ojcowie, matki, opiekuno- 
wie it.p. osoby poszukujące dle swych dzieci 
wykwalifikowanych nauczycieli i nauczycielek, 
zechcą w interesie swym własnym wgłaszać się 
do biura iuformaeyjuego, przy Stowarzyszeniu 
nauczycieli elirześcian. bo tym sposobem uehronią 
siebie od zbytecznego odetnie a nas pośrednietwa 
osób trzecich pomiędzy rodziną i nanczającymi. 

Komitet przytałku dla starców i kalek podaje 
uiniejszem do wiadomości publicznej, że wciągu 
miesiąca września r. b. na rzecz tejże instytueyi 
wpłynęły następujące ofiary: 

organizatorów tegorocznej zabawy ogro- 
dowej z niespodziankami 30 korcy węgla, od 
p. Ludwika Wagnera sztuka kortu; od p. Juliu- 
sza Kunitzera fura słomy, od pani M. P. na za- 
kup odzieży zimowej dla pensyonarzy przytułku 
rub. 25, od p. A. Otto fura siana, od pewnego 
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wesołego towarzystwa za pośrednictwem p. N.N. 
rub, 10—i od firmy Gampe i Albrecht sztuka 
bójki. 

Za które te ofiary komitet składa łaskawym 
ofiarodawcom serdeczne „Bóg zapłać.“ 

Przewodniczący w komitecie 
Szłegman, 

Ofiary dla niezamożnych uczniów złożyli w na- 
szej redakcyi: pan Stanisław Suwalski rb. 5 kop. 
75 zebrane na chrzeinach w domu pp. S:, Dr. Wie- 
sel rb. 1, Regent Jonscher. rb. 10, pan Julian 
Wierzchowski rb. 1. 

Neofitka. W sobotę o godz. 2 po południu 
w kościele św. Krzyża ks. Czajkowski wikaryusz 
tejże parafii udzielił chrztu Św. mieszkance m. 
Płocka. 20-letniej Salomei Gradman, oraz pobło- 
gosławił jej związek małżeński z jednym z mie- 
szkańców Łodzi. 

Na chrzcie św. neofitce nadano imiona Salo- 
mea-Marya. 

Otwarcie szkoły handlowej w Pabianicach. 
Wczoraj w Pabiauicach odbyło się uroczyste 
otwarcie siedmioklasowej szkoły handołowej, na 
którem oprócz władzy miejscowej członków Rudy 
opiekuńczej i obywateli miasta był obecnym'd 
Gubernator piotrkowski. 

Osobiste. Dziś o godz. 10 rano p. guberna- 
tor- piotrkowski Miller wyjechał z Łodzi do 
Piotrkowa. 

Gabinet lekarski. Przy szkole handlowej u- 
tworzono mały gabinet lekarski, a w niem usta- 
nowiono wagę dziesiętną, systemu amerykańskie- 
go, apteezkę, stolik z różnemi przyborami i mia- 
rę do mierzenia wysokości. 

Każdy uczeń zostanie przez lekarza szkolne- 
go zbadany, zmierzony i zważony. Wypróbowana 
też będzie siła płuc przez zastosowanie odpowie- 
dniego instrumentu. 

Każdy uczeń zostanie zaciągnięty do książki 
lekarskiej, a lekarz będzie prowadził nieustanne 
obserwacye nad rozwijającym się młodym orga- 
nizmem. RE 

Lekarze. Naczelnym lekarzem szkoły handlo- 
wej został dr. Boudy z pensyą 400 rubli; wzrok 
neznibw szkoły pozostawiony opiece d-ra Gorskie- 
go, któremu wyznaczono 300 rubli. Tym sposo- 
bem pomoc lekarska dla szkoły będzie kosztowała 
700 rb. roeznie. 

Z teatru. Wczorajsze przedstawienie „Ligii* 
Barreta z„apełniło teatr „Vietoria doszczętnie. 
Obsada tej, niebywałem powodzeniem cieszącej 
się sztnki uległa pewnej, zresztą małoznaczącej 
zmianie, wywołanej ustąpieniem z grona artystów 
naszej sceny pp. Staszkowskich i p. Dąbrowskie- 
go. Rolę Fabiasza po p. Staszkowskim ob- 
jał p. Bartoszewski i wywiązał się 4% niej wcale 
dobrze. Metellusem po pann Dąbrowrkim był 
p. Carnobis, Strabonem zaś po p. Bartoszewskim 
p. Stefański. Rolę Kunice objęła po pani Stasz- 
kowskiej pani Zaleska, której warunki zewnę- 
trzne, a mianowicie: wyniosła postawa i pięknie 
zaokrąglone ruchy nadają się bardzo do ról ko- 
turnuowych. Dykeya tylko pozostawiała nieco 
do życzenia, w pierwszym bowiem obrazie arty- 
stka wzięła odrazu ton zbyt patetyezny, nastę- 
pnie mówiła tak, jak gdyby grała we współeze- 
suej komedyi mieszczańskiej, nie zaś w sztuce 
u klasycznego Rzymu. Jeżeli artystka w nastę- 
pac przedstawieniach odnajdzie tę miarę, któ- 
rą Ak dalece władają panie Pankiewicz i Wróblew- 
ska w trudnych swych rolach Mercii i Popei, 
kreacyi jej w roli Kunice, nie będzie można nie | 
zawzucić, . 

Jatro ujrzymy na scenie zawsze piękne „5lu- | 
by panieńskie* Fredry, w których w rolach | 
Anieli i Klary walezyć będą x sobą o palmę ; 
pierwszeństwa panny Ordon i Gromnicka. | 

| 


| 
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W czwartek piękny dramat Rovietty „Marco 
Spada* dotychczas nie grany jeszcze u nas, pe- 
jen siły dramatycznej, od pierwszej sceny przy- 
kuwający uwagę widza i utrzymujący ją w nie- 
słabnącem natężeniu aż do końca sztuki. Rolę ty- 
tułową odegra p. Sosnowski; hr. Julią będzie , 
p. Ewelina Wróblewska. 

Teatr popularny. Wezoraj na Księżym Młynie 
odegrano przed zapełnioną szezelnie salą trzy 
komędyjki. Rozpoczęła widowisko komedya w -1 
akcie p, t. „Mizautrop i druciarz*, następnie 
przedstawiono bardzo dobrzej, Robotników *—E.]Ma- 
nuela, w których p. Różańskiemu należy się piew- | 
sze miejsce. P. Tarasiewicz wygłosił swoją rolę, 
nie bez wrażenia na słuchaczach, choć ze zbyt sil- 
nym patosem p. Bartoszewska odegrała prprawnie t 


rolę Joanny. Sztuka na widzach silne zrobiła 
wrażenie. 

Wybuchy śmiecha wywoływała również kome- 
dya J. Korzeniowskiego p. t. „Dwaj mężowie”, w 
której główne role przypadły pp. Ceremażyńskie- 
mu i Kierniekiemu. 

Dobrze grał też p. Fertner. 

Zebrani opuszczali teatr bardzo zadowoleni. 

Z koncertu. W sobotę wieczorem w sali kon- 
certowej Vogla przy ulicy Dzielnej odbył się kon- 
cert petersburskiego chóru cygańskiego Szysz- 
kowa. 

Chór składa się z 14 kobiet i 10 męzczyzu. 

W śpiewach solowych wyróżniali się Chleb- 
nikowa i bardzo dobry tenor Massalski, 

Osób na koncercie zebrało się bardzo wiele. 

Bruki drewniane i hygiena. Bruki drewniane 
o tyle są praktyczne, o ile utrzymane będą w po- 
rządku pod bezustannym dozorem stróżów i poli- 
cyi. 

W Warszawie przy kaźdem pozostawieniu šla- 
dów nieczystości przez koni, bruki bywają nie- 
zwłocznie zamiatane i zmywane wodą. W Łodzi 
porządek ten nie jest Ściśle przestrzegany, to też 
nawóz pozostawiany ua bruku wgniatany jest 
w kostki drewniane, skutkiem czego za lat kil- 
ka nadgniłe drzewo w połączeniu z nawozem và- 
trawać będzie powietrze. 

Roboty tramwajowe. Dziś rozebrano bruk 
drewniany na ulicy Piotrkowskiej na przestrzeni 
od ulicy Krótkiej da ul. Paśaż-Meyera w eelu 
ułożenia brakujących na tej przestrzeni szyn 
tramwajowych. 

Rozebrano również część bruku na 
Piotrkowskiej przy Nowym Rynku i zerwano 
szyny tramwajowe w celu ułożenia  wekslu 
tramwajowego 0 którym dotąd widocznie za- 
pomniano. 

Ze Starego Miasta. Przy budowie mostu na 
rzece Łódce na Starem Mieście zamknięto kanał 
którym odpływały scieki fabryczne. 

Wskutek tego nagromadziła się w kanale 
duża ilość scieków zepsutych i zatruwała po- 
wietrze. 

Dla zapobieżenia złym następstwom komisarz 
I cyrkułu policyjnego odniósł się do Zarządu 
miejskiego ò niezwłoczne przepuszczenie nagro- 
madzonych scieków. 

Sprzedaż koni. Dzis na Nowym Rynku odbyła 
się sprzedaż x licytacyi wyranżerowanych koni 
kwaterującej w Łodzi artyleryi. 

Sprzedano 16 koni z których za najlepszego 
zapłacono 120 rubli. 

Wyścigi cyklistów turystów. Wczoraj w He- 
lenowie odbyły się wyścigi eyklistów, zamieszka- 
łych w Łodzi, należących do Towarzystwa cy- 
klistów turystów. Członków łódzkiego Towarzy- 
stwa eykistów do wyścigów nie dopuszczono. 

Biegów było 5, z których jeden dla dam. 

W czterech biegach pierwsze nagrody otrzy- 
mał ulubieniec łodzian p. Benet (pseud. W. T. C.) 
„ Warszawy. 

W biegn damskim pierwszą nagrodę utrzyma- 
ła p. Kohl na rowerze męskim. 

Po wyścigach w sali heleuowskiej odbyła się 
zabawa taneczna. 


Napad. W ubiegły piątek nad ranem szosą 
Rokieińską jechała do Łodzi mieszkanka wsi No- 
wego Folwarku w pow. skierniewickim odległej 
o 7 mil od Łodzi, niejaka Autonina Radwańska 
wioząc masło i jaja na targ. 

Pod Widzewem napadło na bryczkę, powożo- 
ną przez małoletniego jej syna, 7 drabów i po- 
częli bić R. kijami, i zabrali koszyki z ma- 
słem i jajami, usłyszawszy turkot nadjeżdżają- 
cych wozów zbiegli. 

Radwańska silnie potłauczona zmnszona była 
powrócić do domu. 

Pożar. Dzisiaj o godzinie 2'/, wybuchł ogień 
w składzie materyałów budowlanych p. Ciesiel- 
skiego przy ulicy Benedykta N 37 w komórkach, 
gdzie stały beczki ze smołowcem. l 

Na ratunek przybyły I, H, i VI oddziały stra- 
Ży, które ogień umiejscowiły. 

Straty znaczne. 

Zebranie kelnerów. Jutro o godz. 3 po połu- 
dniu w domu X 6 przy ulicy Konstantynowskiej 
odbędzie się zebranie kelnerów łódzkich w celu 
utworzenia stowarzyszenia wzajemnej pomocy kel- 
nerów łódzkich. 


ulicy 


Korespondencye. 


Londyn we wrzesniu. 


Anglia ma wszelkie prawo być zadowoloną 
z obrotu, jaki przybrała sprawa Krety, Napaść 
na jej żołnierzy, morderstwo wiee-konsula Zosta- 
ło pomszczone. Kdhem-pasza, pod grożbą bez- 
zwłocznego bombardowania Kanei przyjął wszy- 
stkie punkty ultimatum, postanowionego mu przez 
admirała Noel. Zburzenie domów, % których 
strzelano do załogi angielskiej, wydanie hersztów 
rzezi dokonanej na chrześcianach, nakoniec, co 
najważniejsza, rozbrojenie muzułmańskiej ludności 
i baszybużuków daje zupełne zadosyśuczynienie 
Anglii. Podniosły się głosy, wyrzucające admira- 
łowi zbyteczne umiarkowanie i Żal, że nie zażą- 
dał przy tej samej sposobności wycofania % Kre- 
ty całej załogi tureckiej, Leży na dłoni, że ta- 
kie żądanie, przekraczające adtrybucyę Anglii, 
byłoby mogło wywołać natychmiastową jej woj 
nę z Turcyą, co nie jest do Życzenia. Nawet 
gdyby  Turcya zniosła taką  upokarzającą 
zniewagę, nie trzeba zapominać, że chrześciańska 
ludność Krety, o której zawziętości przeciwko 
muzułmanom wątpić nie można, rzucićby się mo- 
gła na bezbronnych nieprzyjaciół, i że odpowie- 
dzialność za tę rzeź spadła by na Anglię. 

Można tedy winszować sobie, że się ten cały 
epizod szybko i pomyślnie zakończył. Udowodnił 
on, jak dalece akeya pojedyńczego mocarstwa 
łatwiej sobie daje radę z Turcyą, aniżeli Kon- 
cert wielkich mocarstw. Nie można rokować, że 
lepiej pójdzie organizacya Krety, gdy on teraz 
do niej powraca. Propozycya, uczyniona przez 
Włochy, została wprawdzie przychylnie przyjęta 
przez Anglię, Francyę i Rosyę, ale zostawia nie- 
rozwiązaną kwestyę ludności muzułmańskiej. Nie 
można jej wygnać ani skonfiskować jej gruntowej 
własności. Możnaby sobie chyba poradzić przez 
operacyę skupu. Słyszę, że w tinansowych kre- 
gach tutejszych rozbierana jest taka ewentual- 
ność. Ale leży na dłoni, że przewlokłoby to ure- 
gulowanie sprawy na czas długi, a Europie vale- 
ży na szybkiem  zabliźnieniu tej rozjątrzenej 
rany. 

Kwestya zatargu francusko-angielskiego o Fa- 
szodę nie wyszła jeszcze % mroku, w którym jest 
pogrążona, Jedna rzecz jest wszelako pewna: 
rząd angielski nie ma zamiaru rozpocząć kroków 


nieprzyjacielskich przeciwko szczupłej zało- 
dze francuskiej majora Marchand. Co najwy- 


żej, że Sir Herbert Kitchener otoczy franeuzów 
tak, ażeby im dalsze kroki niemożliwymi noży- 
nić, 

Da to czas do negocyacyi. Tu ezęść prasy, 
która zapowiadała, że Sirdar na miejscu zdarte- 
go sztandaru francuskiego zatknie tam odrazu 
egipsko-augielski i w razie oporu wytnie w pień 
francużów w ten sam sposób, jak to uczynił 
z derwiszami pod Omdurmanem, przerachowała 
się i nie wyrażała opinii lorda Salisbury. 

Jeżeli nikt uie może podać w wątpliwość, że 
okupacya Faszody jest krokiem zawadyackim ze 
strony Francyi, to nie można zaprzeczyć, że 
francuzi mają po swej stronie argumenty, prze- 
mawiająece za traktowaniem wyższego Nilu, jako 
terytorynm bezpańskie. Nie armatami, ale rozpra- 
wami po za zielonym stołem dyplomatów, tego 
rodzaju argumenty się wyjaśnia i rozstrzyga. 
Dwie rzeczy są pewne już dzisiaj: pierwsza, że 
Francya nie utrzyma się w Faszodzie w nacisku, 
jaki co do tego wywrze Anglia, druga, że otrzy- 
ma za swe ustępstwo kompensatę, Jakiego oua 
będzie rodzajn, niedaleka przyszłość pokaże. 

Tymczasem opinia nie przestaje się zajmować 
bitwą pod Omdurmanem. Teraz dopiero dzien- 
niki podają wyczerpujące jej opisy i pozwalają 
zrozumieć, jak morderczą była. 

Istotna rzeź w szlachtuzie: budzi ona w spo- 
kojnym czytelniku wstręt i zgrozę. Nie amniej- 
szą jednak bynajmniej zasługi naczelnego wodza, 
a przeciwnie pokazuje jego wojskowe talenty 
w całej pełni. Z zadowoleniem dowiedziała się 
publiczność o nagrodach i zaszezytach, jakie o- 
trzymuje. Otrzymuje on dziedziczne krzesło w iz- 
bie lordów z tytułem barona Kitchener z Char- 
tumu i donacyi 25,000 f szt. City londyńska 
udzieli mu honorowe obywatelstwo i ofiaruje szpa- 
dę drogocennej rękojeści. Jako charakterystycz- 
ny szczegół tutejszych obyczajów, przytoczyć 
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można ten, że do ministeryam wojny: zgłosiło się 
kilkadziesiąt kobiet % zapytaniem, czy generał 
Kitchener jest żonatym, czy też bezżenym. W tym 
ostatnim razie chętnie ofiarowałyby mu swe wdzię- 
ki i swoje foriuny. Te gorące patryotki są 
rozczarowane. gdyż otrzymują odpowiedź, że mi- 
nisteryum wojny do licznych swych funkcye 
nie ma zamiaru dodać biura pośreduiczącego 
w zawieraniu małżeństw! 

— Żywe zadowolenie wywołała w tutejszym dy- 
plomatycznym świecie wiadomość, że następcą 
ostatecznie się usuwającego francuskiego ambasa- 
dora, barona Courcel będzie p. Paweł Cambon, 


obecnie ambasador francuski w Konstantynopola,- 


Zapytany czy mu tą nominacya jest po myśli, 
rząd ungielski telegrafieznie wyraził swą radość 
4 tej nominacyi. Reputàcya p. P. Cambon jako 
dyplomaty, tak samo jak jego brata, Juliana, 
znajdującego się w Waszyngtonie, jest dobrze 
znana. Jego takti umiarkowanie pozwalają wró- 


stosunków pomiędzy dwoma wielkiemi zachodnie- 
mi mocarstwami — mam naturalnie na myśli 
egipską — będą miały pole do ujawnienia swej 
wartości. 

— Sezon teatralny, zaledwie się skończyły te 
zwrotnikowe upały, na które skarżyliśmy się od 
dwóch miesięcy, rozwinął swoją działalność, Nu- 
wości pełno. Pierwsze do apelu stanęły dwa 
wielkie teatry popularne. w których tradycyonal- 
nie kwitnie melodramat. W tego rodzaju utwo- 
rach starodawna rutyna wystarcza i nuezęszczają- 
ce przedewszystkiem na te widowiska warstwy 
towarzyskie, są łatwo zadowolone, jeżeli efekto- 
wna, chociaż pozbawiona prawdopodobieństwa 
akcya rozgrywa się wśród interesujących deko- 
racyj, Teatr Adelphi udał się do zwykłego siwe- 
go dostarczyciela melodraumatów p. Jerzego 3insa, 
który już tuziny ich ma na sumieumu. Dał „Hra- 
biegu Cygana“. W tym utworze znajdujemy kró- 
lem cyganów lorda i dziedzica wielkiej fortuny, 
uchodzącego za umarłego, a jego brata używa- 
jącego bezprawnie jego fortuny. Jak się dzieje. 
że ten „Hrabia-Cygan* kocha się w cygance, która 
także jest córką urystokratycznego rodu, po ja- 
kich poszlakach prawdziwe pochodzenie się mdo- 
wadnia, a jak występek ukarany bywa, opowia- 
dać nie ma potrzeby. recepta jest znaną. Jest 
scena, gdzie doskonale zbudowany młyn jest wi- 
downia tragicznych perypetyj: sama jedna wystar- 
czy du popularności sztuki przez jakie pół rokn. 

Drury Lance ma także - swój tradycyonalny 
melodramat. Jest nim „Wielki rubin*. Widzimy, 
jak go kradnie banda złoczyńców z magazynu 
jubilera, idziemy za śladami tego klejnotu, który 
przechąłzi z rak do rąk, wśród niestworzonych 
przygód. 

Kapitalna scena odbywa się tutaj na balonie, 
który unosi się przed oczami widzów i gdzie się 


odbywa ostatnia walka pomiędzy  rabusiami, 
a prawyimi posiadaczami. Zapał widzów nie do 
opisania! 


Na scenie teatru Garrick, młody autor, Jerzy 
Bancroft, syn popularnych aktorów o rozgłośnej 
sławie, debiutuje dramatem „Teresa“. Jak wszys- 
cy młodzi pisarze, rozpoczyna swój zawód vd na- 
śladowania słynnych wzorów. Modelował się wi- 
docznie p. Baneroft na Wiktorze Sardou. Jego 
dramat, którego akcya rozgrywa się we Wło- 
szech, przedstawia nam córkę markiza, zamiesza- 
nego w socyalistyczne spiski, zabijającą w obro- 
nie swego uiewieściego honoru, angielskiego uic- 
ponia, który jest bratem jej własnego narzeczo- 
nego, młodego dyplomaty 

Przez niezręczność i widoczny brak technicz- 
nej wprawy pisarza, przebija się niezaprzeczony 
talent. Grany przez pierwszorzędnych artystów 
ten czarny dramat, gdzie jeden akt kończy się 
rozpoznaniem zamordowanego, a ostatni samo- 
bójstwem sprawczyni morderstwa, nie przejdzie 
niepostrzeżenie. 


Salamanca Ż2 września. 
(Wrażenia z podróży). 

Zostawiając za sobą dreytusardów i antisemi- 
tów francuskich, nowych ministrów i deputowa- 
nych oczekujących z niecierpliwością zwołania 
izby, krzyk uliczny turkot powozów, tętent ko- 
pyt końskich i ciężkie sapanie automobilów, strze- 
pałem z nóg kurz paryski, aby zatrzymać się, aż 
w Bordeaux, miejscu ogromnego handlu hurtow- 
nego. Miasto to bardzo ciekawe i zupełnie odmien- 
ne od miast północnej Francyi charakterem swych 


żyć, że gdy przyjdzie do uregulowauiu tej kwe- 

styi, która stanowi główną zaporę do y 
| 
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, budowli i swej ludności, posiada między innemi 
rzeczami bardzo goduemi widzenia, jeden zabytek 
o którym nie znalazłem wzmianki w polskich opi- 
sach podróży. Jest nim podziemie zwane „Uaveau 
St. Miehel.* Kiedy przed stu laty rozszerzano sta- 
ry kościół św. Michała i zajęto pod jego powięk- 
szenie grunt, ua którym poprzednio znajdował się 
cmentarz, wydobyto z grobów kościotrupy i pou- 
stawiano je dokoła podziemia znajdującego się 
pod sąsiednią wieżą św. Michała, Jest ich razem 
74, a prawie wszystkie są nad wyraz dobrze za- 
chowane, do tego stopnia, że lekarze dziś jeszcze 
po kościotrupach poznają jaka choroba była przy- 
czyną śmierci, Niektóre kościotrupy mają jeszcze 
na sobie resztki odzieży pośmiertnej, zwisające 
z nich w strzępach, z których się okazuje, że 
najdłużej i najlepiej utrzymuje się zgrzebne płó- 
tuo. Widok to nadzwyczaj ciekawy i różnorodny, 
a wrażenie kościotrupów, oświetlanych w ciemnej 
piwniey jeden po drugim jaskrawem światłem la- 
tarki przewodnika jest wprost przejmujące. Tu 
widzisz kośriotrupa księdza z resztkami sutanny 
tam znów resztki epolet na ramionach wskazują 
nam, Że nosił je jakiś generał; tu na szkielecie 
kobiety widać jeszcze resztki koronkowoj elmste- 
onki, rozsypujące się w proch za dotknięciem, 
owdzie matka pochowana razem % małem dziewiąt- 
kiem wzrusza cię do głębi. Po  skrzywionych 
ustach i wzdętej klatee piersiowej poznają takich, 
którzy umarli wskutek otrucia; po wykrzywionoj 
twarzy, skurezonych palcach i kolanach o skórze 
gwałtownie zdartej, domyślają się trupa człowie- 
ka żywcem pochowanego. 


lie možna, będąc w Bordeaux, póminąć zwie- 
dzenia podziemia św. Michała, a jednak wycho- 
dząc z niego oddycha się pełniej i swobodniej 
i doznaje się pewnego uczuciu zadowolenia, że 
zwiedzanie to już minęło. 


Następną stacyą, na której się zatrzymałem, 
było sławne Biarritz, gdzie natrafiłem na pełny 
sezon, a tem samem na nieprzebrane tłumy gości 
kąpiących się w morza i zażywających wezasu 
na pięknem jego wybrzeżu. O dwie godziny od 
Biarritz zatrzymałem się znów w  hiszpańskiem 
miejscu kąpieli morskich St. Sebastian, miejscu 
pobytu letniego rodziny królewskiej biszpańskiej. 
Miejscowość ta ezarująco nad morzem położona, 
znajduje się obecnie w stadyom rozwoju i z każ- 
dym rokiem coray to więcej przyciąga gości. 
Przyznać bo też trzeba, że robią tu wszystko, 
co mogą dla uprzyjemnienia gościom pobytu. 


Pięknie i starannie utrzymane plantacye, no- 
we wspaniałe kasyno wybndowane nad brzegiem 
morza na wzór kasyna w Monte Carlo, a tą róż- 
nicą, że rulete niedozwoloną tutaj zastępują mniej 
niebezpiecznie „petits cheveaix i trente et qua- 
rante*; bardzo dobre i niedrogie hotele i restan- 
racye, przyczyniają się niemało do ożywienia tej 
uroczej miejscowości. 


Niezwykła i rzeczywiście zacliwycająca uroda 
hiszpanek uderza tu na każdym kroku, zarówno 
jak olbrzymia sprzeczność, zachodząca między 
wyobrażeniem o hiszpańskim uidalgn, wytworzo- 
nym u nas pod wpływem romantycznych opisów, 
a rzeczywistością. Mężezyzni po największej części 
brudni, gburowaci, niezgrabni choć o pięknym 
typie twarzy. Bieda, niedostatek i ucisk mate- 
ryalny zmieniły nie do poznania dawny typ hi- 
szpański. 

Podróż moja począwszy od granicy hiszpań- 
skiej obfituje w tysiączne komiczne epizody „ po- 
wodu mojej zupełnej nieznajomości języka hisz- 
pańskiego i małego rozpowszechnienii w Hiszpanii 
znajomości innych języków europejskich. Wystar- 
czy powiedzieć, że ezłowiek mówiący po francu- 
sku, po angielsku, lub po włosku należy tutaj do 
najrzadszych wyjątków. W takich warunkach uie 
pozostało mi nie innego, jak nauczyć się po hisz- 
pańsku kilka wyrazów najkonieczniejszych, a zre- 
sztą łatać przez dodawanie hiszpańskich końcó- 
wek do słów francuskich, lub włoskich odpowie- 
dnio przekręconych. Co z tego wychodzi? Pożal 
się Boże! Ale jakoś się przecie porozumiewam, 
chociaż, jak się wyżej powiedziało, zdarzają się 
cząsto najkomiezniejsze „qui pro quo.“ 

l 
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Kolej warszawsko-kaliska. Prowadzone koasz- 
tem kolei warszawsko: wiedeńskiej prace inżynier- 
skie przy wytykaniu w trzech kierunkach projek- 
towanej kolei warszawsko-kaliskiej zbliżają się 
ku końcowi. Partya inżyniera Ziembińskiego 
(prowadząca studya od strony Warszawy), po 
wytknięciu linii do Łowieza, zwróciła się do Pnie- 
wa, dokąd doprowadzone zostały studya pod kie- 
runkiem inż. Kberchardta (od strony Kalisza na 
Opatówek, i Łęczycę) i dalej dokonała wytknię- 
cia kierunku linii do Sochaczewa. 

Partya inż. Gołębiowskiego, posuwająca się 
także od strony Kalisza (na Błaszki—Łódż—Ło- 
wicz) w tych dniach wytknęła linię,aż po za 
Łask, a zatem pozostały oddział projektowanej 
kolei, od Łodzi dv Łowicza, w ciągu kilku dni 
będzie wykończony i z wytkniętą linią z Warsza- 
wy do Łowicza połączony. Wytknięcie trzeciego 
kierunku, od Warszawy na Michałów—Młodzie- 
szyn—Sanniki i Pniewo, na razie odłożono. 

Z sądów. Przed warszawskim sądam okręgo- 
wym stawał Michał Petrowskij, b. listonosz po- 
cztowy w Warszawie, oskarżony o kradzież i fał- 
szerstwo. 

I'etrowskij, wyjąwszy z listu przekaz przeszło 
na 600 rubli, zdołał pieniądze te, przeznaczone 
dla kogo innego » banku azowsko-dońskiego ode- 
brać. 

Później znów wykradł z lista paszport kobie- 
cy i przerobił na męzki, aby przy pomocy tego 
dokumentu spełuić nowe nadużycie. 

Ostatecznie. gdy ehciał podnieść, ma mocy 
skradzionego « listów przekazów, sumy 500 i3500 
rubli, w kautorze Frumkina, został aresztowany. 


Sąd skarał listonosza na roty aresztanckie na. 


czas jednego roku i pozbawienie szczególnych 
praw oraz przywilejów. 

Koń złodziejem. Dziwna przygoda spotkała 
panią X. przechodzącą wezoraj około południa 
przez targ Janasza przy placu Żelaznej Bramy. 

Oczekując przejazdu kilku fur, p. X zatrzy- 
mała sie na przejściu, zbyt widoeznie blizko ja- 
dących, gdyż naraz jeden z koni złapał ją zębami 
za kolczyk brylantowy i wyrwał go, uszkadzając 
przytem ucho. 

Porwawszy eenną zdobycz, koń trzymał ją 
w pysku tak mocno, że dopiero usiłowania paru 
ludzi zdołały mu ją wyrwać. 

Z uchem broczącem krwią, p. X ndała się 
dorożką do mieszkania. 

Przeniesienie zabaw wielkanocnych. Zabawy 
ludowe, po kilkakrotnem ich przenoszeniu 7% miej- 
sca w Czasie Świąt Wielkanocnych, ostatecznie 
z zajęciem placu broni na składy węgla, miały 
już być zniesione. Magistrat jednak, zachęcony 
powodzeniem, jakiego doznały zabawy ludowe 
w parku praskim, urządzańe na eel filantropijny, 
postanowił do tego parku w przyszłości zupełnie 
przenieść zabawy ludowe. Magistrat opłaty od 
przedsiebierców karuzeli, młynów  dyabelskich 
it. p., pobiera tak niskie, że nie pokrywają one 
kosztów corocznego urządzania zabaw ludowych. 

Oczywiście, dzieje się to skutkiem wadliwej 
organizacyi takich zabaw, które wcale zabawne 
nie są, ani przyciągające dla nieco wybredniej- 
szej ludności i dlatego ukazuje się potrzeba zre- 
formowania ieh na wzór zabaw ludowych, odby- 
tych w ciągu nbiegłego lata w parka praskim, 

Kasa pożyczkowa Magistratu. W sal: portre- 
towej magistratu odbyło sią pod przewodnictwem 
r. t. Szczepańskiego ogólne zebranie nezestników 
kasy pożyczkowe wkładowej urzędników magi- 
stratu. Sprawozdanie za r. 1897 wykazuje, że 
kasa liczy obecnie 346 uczestników, których ma- 
jątek wspólny ze składek obowiązkowych wyno- 
nosił w d. 18 stycznia r, b. rub. 28050 kop. 31. 
W ciągu roku 1897 wydano pożyczek rub, 48043 
kop. 87, od których wpłynęło procentu rub. 1976 
kop. 9. Dywidenta za rok zeszły wynosi rubli 
1512 kop. 29, czyli 64. Sprawozdanie to ogólne 
zgromadzenie zatwierdziło. Następnie ze względu 
na zwiększoną ilość uczestników kasy, i co za 
tem idzie, pracę buchaltera kasy, zgromadzenie 
uchwaliło powiększyć płaeę p. Szelidze z rub. 
300—400 rocznie. Z kolei zgromadzenie upoważ- 
miło zarząd do wprowadzenia niektórych zmian 
i uzupełnień ustawie kasy. 


Z kraju. 


Kalisz. Trzydniowy jarmark kaliski na chmiel 
i inwentarź domowy rozpoczął się dzisiaj i trwać 
będzie przez dwa dni następne. 

Komitet jarmarczny i magistrat spełnili naj- 
zupełniej swój obowiązek, urządzając okólnik 
i stajnie z największemi wygodami. 

Okólnik przeniesiony został na plac obok 
szlachtuza, gdyż na Nowym Rynku było za- 
ciasno. 

Przy okólniku stanęły dwa długie budynki, 
zawierające 31 stajen na 500 » górą koni. 

Obok pierwszej stajni zbudowano domek par- 
terowy, gdzie mieści się kancelarya komitetu 
jarmareznego. 

Jeden z miejscowych przedsiębiorców wysta- 
wił szopę, w której za umiarkowaną opłatą do- 
> będzie można owsa, siana, słomy i ospy dla 

oni. 

Jest to wielkie udogodnienie z tego względu, 
że zamiejscowi wystawcy nie będą się potrze- 
bowali zaopatrywać w żywność dla inwentarza, 

Jarmark zapowiada się nieżle. 

— We wtorek odbędzie się tutaj koncert 
„Lutni* kaliskiej przy współudziale p. Opieńskie- 
go, utalentowanego skrzypka. 

Lublin. W ubiegłym tygodniu przeciągnęła 
przez Lublin bnrza, która nawiedziła miasto wraz 
z okolicami jego przy 8 stopniach ciepła. 

Ze względu ua spóźmioną porę i niebywały 
chłód, burzą taką zaliczyć należy do feno- 
menów. 

— Dla ziemian lubelskich otwiera się pole 
korzystnego zbytu pewnej ilości zboża, bez ża- 
dnego zgoła pośrednietwa, pochłaniającego za- 
zwyczaj znaczne odsetki zysków. 

Zarząd intendentury zrażony ciągłemi oszu- 
stwami ze strony wielu liwerantów, postanowił 
w bieżącym sezonie jesiennym wejść w bezpośre- 
dnie stosunki. z ziemianami w sprawie zakupu 
zboża na potrzeby wojsk okręgu warszawskiego. 


Kielce. Budynki po- wystawowe zostały na 
licytacyi przez licznych konkurentów rozprze- 
dane, 

W tych dniach znikną już one i niebawem 
zacznie się porządkowanie placu wystawowego. 
Wszystkie trawniki będą zorane, natomiast roz- 
poczną się roboty około urządzenia ogrodu miej- 
skiego, nad czem czuwać będzie umsślnie urzą- 
dzony komitet, składający się z prezydenta mia- 
sta i trzech obywateli. 

— Krążą tu pogłoski o projekcie utworzenia 
w Kielcach nowej spółki udziałowej do budowy 
fabryki kosztem pół miliona rubli. 

Rzecz ta jest już parę miesięcy omawianą. 

— Oświetlenie latarů w Kielcach wziął 
w dzierżawę od magistratu przedsiębiorca pry- 
watny p. Kaminer, 

Roczny koszt oświetlenia wynosi 3,000 rubli. 
Na rynku i ua Bazarze ustawione będą trzyra- 
mienne kandelabry. 

-- Strażnik pograniezny na polach wsi Wola 
Zacharyaszowska o godz. 4 rano zabił przekrada- 
jącego się przez granicę niewiadomego pochodze- 
nia człowieka. 

Denat odziany był w ciemny surdat i nie 
wiadomo do jakiej warstwy społecznej należał, 
włościańskiej, czy mieszezańskiej, 

— Trupa p. Janowskiego goszeząca w Kielcach, 
od dłuższego czasu cieszy się uznaniem publicz- 
ności. 

Szezególniej przyjmowana jest z zapałem para 
artystów pp. Janowskich, oraz p. Szobert. 

— Do gimnazyum kieleckiego uczęszcza obecnie 
515 uezniów. 

W porównaniu z ubiegłym rokiem szkolnym 
liezba uezniów zwiększyła się o 55, a to skut- 
kier otwarcia równoległej klasy Il-ej. 

Klasy: pierwsza i druga liczą 200 nezniów, 
to jest po 50 w każdym oddziale. 

Do nowo-otworzonej szkoły filologieznej p. 
Ubysza zapisało się 100 uczniów. 

— Towarzystwo kredytowe ziemskie z wy- 
stawionych 84 majątków ua licytacyę, sprzedało 
tylko jeden folwark w powiecie stopniekim Bro- 
dy Duże za 11,250 rubli. Nabywcą jest p. Men- 
delman. 

— Jak się okazuje, pogłoska o zatwierdzeniu 
towarzystwa rolniczego była przedwczesną. 


JACEK RR JE a z A z Z A O p EG R O 


Ustawa tej nowej, a tak pożądanej w naszej 
gubernii instytucyi, została odesłaną do ministe- 
ryum rolnictwa, celem poczynienia pewnych 
zmian i poprawek. 


z PETERSBURGA. 


— Podobno w centralnym zarządzie ministe- 
ryum oświaty mają ZAJŚĆ powaźne zmiany. Dziś 
zarząd ten tworzą: departament oświaty, wydział 
szkół przemysłowych i komitet naukowy % sek- 
cyami: zasadniczą, wykształcenia technicznego i za- 
wodowego i sekeyą, rozpatrującą książki dla lu- 
du. Otóż zmiany polegać będą na rozszerzeniu 
niektórych wydziałów departamentu oświaty. Mię- 
dzy inemi odrębne wydziały utworzone będą 
z kaneelaryi ministra i sekcyi wykształcenia bo- 
czątkowego. 

— Ministeryum oświaty, zamierza wprowadzić 
nowe, powiększone etaty płac, a to w miejsce v- 
becnych, obowiązujących jeszcze od r. 1863-g0, 
więc znacznie niższych od etatów innych mini- 
steryów. 

— W „Zbiorze Praw* ogłoszono nowe prze- 
pisy o stacyjnych książkach zażaleń. Obok wpi- 
sanego zażalenia wiuny być wskazane dowody, 
lub powołanie się na świadków. Kezolucya na 
skutek pretensyi ma następować w ciągu miesią- 
ca od daty wpisania zażalenia. 

— Według ogłoszonego w „Praw. wiestn.* 
wykazu, władze gubernialne zatwierdziły ostat- 
niemi czasy 11 towarzystw pomocy uczącej się 
młodzieży, na zasadzie ustawy normalnej z d. 27 
listopada 1897 r.; wszystkie te towarzystwa po- 
wstały w Cesarstwie —dwa wyłącznie dla wulo- 
dzieży żydowskiej. 

— Po porozumieniu się władz odnośnych wy- 
dane zostało postanowienie, na mocy którego, 
począwszy od r" p., wychowańcy wyższych iśre- 
dnieh zakładów naukowych technicznych przyj- 
mowani być mają w czasie wakacyi letnich do 
zajęć praktycznych w rządowych zakładach prze- 
mysłowo-fabrycznych, oraz pobierać za to udpo- 
wiednie wynagrodzenie. 

— Kolporterzy uliczni książek i gazet w Pe- 
tersburgu wystąpili z gremialną petycyą, opatrzo- 
ną 500 podpisami, do rady miasta, przeciw przed- 
siębiercy kiosków ulicznych, który ma obecnie 
odnowić 6-cioletni kontrakt z miastem.  Kulpor- 
terzy uzasadniają swą petycyę tem, że zmuszeni 
są po tej samej cenie, co przedsiębiorca, dostar- 
czać obywatelom wydawnictw, nie korzystające 
zaś z żadnych przywilejów, które on posiada i nie 
zależnie od stanu pogody, i w deszcz i w ziimuo 
czy w upał, muszą dostarczać abonentom daną ilość 
egzemplarzy. 

— Zarząd Towarzystwa kolei riazańsko-kur- 
skiej czyni starania o pozwolenie na otwarcie 
stacyi miejskich w Petersburgu, Warszawie, Re- 
wlu, Rydze, Libawie, zaś kolej syberyjska—o0 v- 
twarcie biur transportowych i agentur w Warsza- 
wie i w Łodzi. 


ROZMAITOSOL 


Balonem przez Alpy. Smiały zamiar kapitana 
Spelterini przebycia Alp w balonie, bliskim jest 
urzeczy wistnienia. Balon, noszący miano „Wegu* 
zupełnie już—jak donoszą % Zurychu—wykoń- 
czony, będzie tam wystawiony na widok pu- 
bliezny, Przy wykończeniu balonu zachowano 
jak największą troskliwość. 

Równą uwagę poświęcono sprawionym w 
wielkiej ilości przyborom badawczym wszelkiegu 
rodzaju, tak, że można mieć nadzieję, iź w tym 
kierunku wyprawa naukowa wyda świetny plon, 
Balon z wszystkimi przyborami przewieziony vo- 
stanie do Sitten, skąd ma nastąpić wzniesienie. 
Od tej chwili kapitan Spelterini i jego towa- 
rzysze, w liczbie których znajduje się p. Bider- 
man z Łodzi, będą się trzymali w pogotowiu. 
Wzniesienie nastąpi z chwilą, gdy stacya głów- 
na meteorologiczna w Zurychu i puszczane balo- 
niki próbne dowiodą korzystnych warunków 
pradu powietrznego. Balon przy powierzelini 
1065 m. kw.. może objąć 3268, m. sześciennych 
gazu, balast ma wynosić 2000 klg. Ogólna waza 
statku powietrznego wynosi okrągłych 1000 klg. 
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Na wyrób balonu wyszło 6330 pojedyńczych 


kawałków jedwabiu, doprowadzonych wraz ze 
szwami do zupełnie hermetycznego stanu—przez 
rozmaite stosowne przygotowania. Sam balon, 
sieć i łódka pochodzą z fabryki firmy Besancon 
w Paryżu, kotwica zaś i rozmaite inne przybory 
wykonane zostały w składach Escher Wyss w 
Zurychu. 

Pomiędzy ziemią i morzem bujającą asteroidę 
(awą tak okruchy większych niegdyś ciał nie- 
bieskich) odkrył świeżo astronom berliński Witt. 
Odkrycie to jest o tyle doniosłem, iż rzuca nowe 
światło na mechanikę niebieską; mniemano bo- 
wiem dotąd, że przestrzenie kosmiczne pomiędzy 
ziemią i Marsem są kompletnie puste, czemu od- 
krycie Witta obecnie zaprzacza. 


Ostatnie wiadomości. 


Rozprawy w parlamencie austryackim. 

Na ostatniem posiedzeniu izby zwrócił się po- 
seł ks. Stojałowski do prezesa izby z zapyta- 
niem, kiedy stanie na porządku obrad iuterpe- 
lacya w sprawie stanu: wyjątkowego w Galicyi. 
Mówca uderza przytem gwałtownie na Koło pol- 
skię i mówi, że jeżeli tak typowo reakcyjny 
klub w zasadzie uznaje stan wyjątkowy ża szko- 
dliwy, to z pewnością natychmiastowe zniesienie 
jego jest nusprawiedliwiore, Wreszcie wyraża 
mówca podejrzenie, że prezes izby Fuchs powie- 
dział nieprawdę, iż projekty rządowe w sprawie 
stanu wyjątkowego wpłynęły do kancelaryi już 
25 września. x 

Po energieznem odparciu tego zarzutu przez 
prezesa izby zabrał głos prezes gabinetu hrabia 
Thun. Wolf, Iro, Türk i Hofer przerywaj: przez 
cały czas mowy krzykiem i obelgami, tak, że 
co chwilę następuje przerwa; miejscami śmiech 
i krzyk wychodzi także ze strony posłów z în- 
nych stronnictw opozycyjnych, Wśród tej wrza- 
wy Sehónerer i Wolf wygłaszają równocześnie 
formalne mowy. Prezes ministrów hr. Thun prze- 
mawia w te słowa: Wysoka izbo! Niech mi bę- 
dzie wolno powitać wysoką izbę i wyrazić na- 
dzieję, że ta sesya będzie poświęconą pracy. In- 
teresa wszystkich kół ludnoćci domagają się ka- 
tegorycznie podjęcia parlamentarnej pracy. 5chó- 
nerer woła: Niech pan zniesie rozporządzenia ję- 
zykowe). Musimy koniecznie dążyć do utrzyma- 
nia wspólnego okręgu celnego, musimy omijać 
wszystko, co nas dzieli, a szukać wszystkiego, 
co nas łączy. Roałączenie równałoby się ekono- 
mieznej ruinie obydwóch posłów monarchii i ntra- 
ceniu rynku, który niełatwo da się znowu zdo- 
być. (Wolf woła: P:n chcesz tylko madziaróm 
pomódz i przefrymarczyć nasze prąwal), 

Hr. Thun mówi dalej: Widzimy w izbie roz: 
maite prądy, a nawet zdania mniejszości są po- 
dzielone. Większość, przedtem, jak i teraz jest 
za parlamentarną pracą, ai w mniejszości, chwa- 
la Bogu, zdania się podzieliły. 

Wolf: Oto macie świadectwo z ust prezesa 
gabinetu, 

Prezes Fuchs: Proszę o spokòj! 

Schönerer: Pan byłeś członkiem prezydyum 
Abrachamowicza! Pańskie miejsce w kryminale. 
Poszlij pan po policyę! 

Hr. Thun mówi dalej: Inna część mniejszości, 
coprawda, ehee pozostać w opozycyi. Prawica 
izby ma obok praw, także obowiązki, mianowi- 
cie obowiązek popierania prac izby na wszyst- 
kieh polach. Minister zaklina mniejszość, by 
wstrzymała walkę, która już i tak nadto długo 
trwała, i nie przeszkadzała pozytywnej pracy. 

Wśród ciągłych przerywań ze strony Sckóne- 
rerowców, kończy hr. Thun. Jeżeli izba zechce 
kiedy pozytywnie pracować, okaże się, czy skłon- 
ność do poddania ugody pod parlamentarne trak- 
towanie, wypłynęła z życzenia zdziałania czegoś 
pozytywnego. Minister prosi izbę, aby natych- 
miast przystąpiła do pierwszego czytania przed- 
stawionych ustaw, aby komisya miała czas nad 
niemi się zastanowić. 

Po przemówieniu ‘hr. Thuna uzasadnił br. 
Schweyler wniosek nagły liberalnej wielkiej wła- 
snuości ziemskiej. 

Za pierwszym ustępem wniosku nagłego Sćhwe- 
gla, aby rząd zakomunikował treść umowy zawar- 
rd z Węgrami, głosowało 172 posłów a przecciw 
162. Do przyjęcia tego wniosku nagłego potrzeba 
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było jednak dwóch trzecich większości, ezyli 212 
głosów. Mimo to lewica przyjmuje wynik głoso- 
wania frenetyeznemi oklaskami. Drugi nstęp wnio- 
sku, aby natychmiast przystąpić do pierwszego 
czytania projektów ugodowych przyjęto prawie 
jednogłośnie. 

W kołach politycznych uważają dymisżę mi- 
nistra handlu Barnrenthera za pewną, 


Niemcey. 
W podróży cesarza Wilhelma do Jerozolimy 
nastąpi pewna zmiana. Poświęcenie kościoła 


w Jerozolimie odbyć się miało 18 października, 
ponieważ jednak budowa jego będzie skończoną 
dopiero w końen października lub na początku 
listopada, więc teź i wyjazd obojga cesarstwa 
niemieckich się opóźni. 

Wedle najnowszych postanowień wyjazd z We- 
necyi nastąpi dopiero w połowie października. 
Sultan turecki przygotowuje gościom niemieckim 
nader serdeczne przyjęcie. Na jego rozkaz po- 
tworzyły się w Beyrucie i Damaszku osobne ko- 
mitety uroczystościowe, które pracują bardzo go- 
rączkowo. Eskadra turecka, złożona % dwóch 
korwet i jachta sułtańskiego uda się do Darda- 
nelów na powitanie pielgrzymki jerozolimskiej, 
której towarzyszyć będzie aż do Konstantynopo* 
la. Nie mniejsze przygotowania czynią Się w sa- 
mej Jerozolimie, zwłaszeza ze strony tamtejszych 
niemeów. 

Mowa cesarza Wilhelma, wygłoszona w Szeze- 
cinie, daje znown prasie niemieckiej powód do 
licznych komentarzy. 

Nawet „Deutsche Tagesztę.* nie jest zadowo- 
lona z ustępu, w 
przyszłość Niemiec zależy od floty. Gdyby tuk 
istotnie było—powiada rzeczony dziennik—w ta- 
kim razie cesarstwo niemieckie stałoby się z cza- 
sem mocarstwem drugo lub trzeciorzędnem, a te- 
go przecież żaden patryota niemiecki życzyć 80- 
bie nie może. Przyznajemy, że zniewoleni bhe- 
dziemy rozszerzyć się więcej na morzu niź dotąd, 
ale twierdzić nie można, aby na tem polegała 
nasza przyszłość. 

Prasa angielska również niezadowolona tak 
% mowy cesarza Wilhelma jak i z mowy francu- 
skiego ministra marynarki wygłoszonej w Tulo- 
nie. „Morning Post“ pisze, że obie mowy nie 
wróżą nie dobrego, zapowiadają bowiem powię- 
kszenie flot niemieckiej i francuskiej, Ponieważ 
i Rosya nie pozostaje w tyle pod tym względem, 
więc i Anglia nie będzie się mogła zadowolić 
flotylą dotychczasową. 

W Berlinie obiega pogłoska, że pomiędzy 
cesarzem Wilhelmem i rodziną Bismarcków wy- 
buchły znowu poważne nieporozumienia 4 powoda 
znanej książki Buscha, w której zwłaszcza Cesa- 
rzowa Augusta bardzo ujemnie jest przedstawio- 
na. Głoszą nawet, że hr. Wilhelm Bismarck ma 
ustąpiec że stanowiska naczelnego prezesa Prus 
wschodnieb, 


Anglia. 


Angielski prezes ministrów margr. Salisbury 
po dłuższym pobycie na kontynencie, którego 
celem była kuracya, powrócił do Londyna i ob- 
jał urzędowanie, Stan jego zdrowia ma być za- 
dawalający. Donoszą jednak, że za dwa miesią- 
ce uda się jeszcze na Rivierę. — Dzienniki lon- 
dyńskie witają z zadowoleniem powrót margr. 
Salisbury ego do Anglii. „Daily Telegraph“ po- 
dnosi świetne rezultaty zugranicznej polityki. 
„Standard“ zachęca rząd do energii wobec żą- 
dań francuskich, to samo czyni „Morning Post* 
tylko w tonie ostrzejszym. 


Chiny. 

Do „Frakfurter Ztg.* donoszą wreszcie z Tien- 
tsinu, że głównym powodem dokonanego zama- 
chu stanu był edykt, wydany przez caśarza, a 
nakazujący noszenie europejskiego ubrania i ob- 
cięcie warkoczy. 

Według jednych zamordowany już, według in- 
nych tylko ciężko chory, cesarz Tsaitien miał 
lat 26 i rozpoczął samodzielne rządy dnia 4 mar- 
ca 1889 roku. 

Pod Taku, w zatoce Peczili ppzybyło już 7 
statków wojennych angielskich. Krąży pogłoska 
że na wypadek, gdyby Anglia otrzymała nowe 
koncesye w Chinach, także i Niemcy żądać będą 
dla siebie pewnych ustępstw. 

„Now. Wremia* omawiając operacye floty an- 
gielskiej pod Taku, wyraża przekonanie, że ko- 
niecznem jest, aby Rosya, Francya, Niemey, któ- 
rych statki znajduą się na wodach chińskich, zwró- 


którym cesarz zapewniał, że | 
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ciły na pertraktacye uwagę. „Nowosti* ogranieza- 
ją się do zwrócenia uwagi na propozycyę posta- 
wioną przez kilka dzienników angielskich, aby 
nieporozumienia powstałe w Chinach rozwikłać 
za pomocą bezpośrednich wyjaśnień między Anglią 
a Rosyą. 


telegramy, 

Petersburg, 3 października. W „Zbiorze prawo 
ogłoszono zatwierdzenie ustawy łomżyńskiego 
Towarzystwa kred. miejskiego. 

Wiedeń, 3 października, Stanowisko hr. Thu- 
na zachwiane. Cesarz niespodziewanie powrócił 
z Wallersee. Utrzymanie hr. Thuna na stanowi- 
sku prezesa ministrów zależy od tego, czy pra- 
wica zgodzi się na solidarną obronę w parlamen- 
cie wniosków rządowych w sprawie agody z Wę- 
grami, 

Wiedeń, 3 październiku. Opozycya wniosła 
w izbie żądanie postawienia hr. Badeniego przed 
sądem, tudzież cofnięcia niezwłocznego rozporzą- 
dzeń językowych. Kayser, Hoffman i towarzysze 
postawili wniosek oddania pod sąd prezesa mi- 
nistrów hr; Thuna i całego gabinetu za wyda- 
wanie rozporządzeń ministeryalnych na miejsce 
ustaw. 

Paryż, 3 października. Wdowa po prezyden- 
cie Carnot zmarła skutkiem apopleksyi. 

Londyn, 3 października. „Daily Telegraph“ 
donosi z Kairu, że Marchand z wdzięcznością 
przyjął ofiarowane sobie przez Kitschenera zapa- 
sy żywności, bez której przybył do Faszody. 

Budapeszt, 3 października. Żelazne Wrota 
Dunaju otwarto wczoraj dla publicznego użytku. 
Przejazd w górę rzeki dozwala się od godz. 5-ej 
zrana do 12 w połuynie, w dół rzeki od godziny 
2 po polud. do wieczora. 

Kandya, 3 października. Dżewad basza oświad- 
czył gotowość wycofania wojsk tureckich z mia- 
sta, ale chce ulokować je na przedmieściach. 

Pekin, 3 października. Tschangy-in-Huan po- 
zbawiony został wszystkich urzędów, Kaldscha. 
skazany na wygnanie, a Li-hung-Tschang przy- 
wrócony do wszystkich urzędów. 

Według doniesienia biura „Dałziela* otrzy- 
mano z Szanghaju uastępującą dedeszę: Cesarz 
po podpisaniu edyktu, ustauawiającego regencyę 
odebrał sobie życie. 

Paryż, 3 października, Według „Libertć* pow- 
stał pomiędzy Brissomem a ministrem sprawiedli- 
wości Sarrienem nowy zatarg % tego powoda, że 
Brisson wymaga, aby władze nie przedsiębrały 
żadnych kroków sądowych przeciwko dziennikom 
za obrazę generałów, zanim Brisson na to nie 


| pozwoli. 


Paryż, 3 października. „Figaro“ donosi z Ka- 
jenny, że Dreyfus dotąd nie wie o zamierzone 
rewizyi procesu, gdyż nawet dozorcom jego wzbro- 


| niono sprowadzać dzienniki. 


3 października. Jeden Z ezłoaków 
trybunału kasacyjnego oświadezył, że osobiste 
przesłuchanie Dreyfusa jest niezbędne. Jako ter- 
min wyznaczono koniec października, przejazd 
bowien % wyspy Dyabelskiej wymaga 20 dni 
CZASU. 


Paryż, 


LECZNICA. 
przy ul. Piotrkowskiej Me 192. 


11—12. Poniedziałek — Czwartek — Niedziela, 
Choroby gardla uszu i nosa — Dr. Poznański. 
12—14. Choroby oczu — Dr, Beranstein. 


2—3. NF 

Choroby wewnętz. i dzieci — Dr. Sterling. 
ZĘ: Środa — Piątekk — Niedziela. 

Choroby wener. i skórne — Dr. Abrutin' 
Opłata za poradę kop. 30. — Łóżka dla chorych. 


Odchodzą z Łodzi. 
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Pociągi oznaczone gwiazdką (*) kursują pomiędzy godzina s-ta Wiecze 


WARSZAWA ILUSTROWANA. 


„Stara Warszawa” 


Tomów 2, z 80 drzeworytami, wydanie ozdobne. Cena księgarska rb. 2, 
w oprawie rb. 2,40. Dla prenumeratorów „Rozwoju“ tylko rb. 1i za oprawę w płótno 
angielskie, z wyciskami 40 kop. (Dwa tomy oprawione są razem.) 


Stara Warszawa zawiera historyę miasta i wzrost jego. 


TOM |-szy zawiera, 

1) Błogosławiony Ładysław z Gielnowa, Patron Warszawy. 2 Przedhistoryczne 
dzieje miasta. 3) Warszawa za panowania Książąt Mazowieckich i Czerskich. 4) Jazdów. 
5) Książe Janusz Starszy, Anna Kiejstutówna, Bolesław IV. 6) Prawodawstwo na Ma- 
zówszu. 7) Dawne mury. 8) Wewnętrzne dzieje miasta. Rozwój Warszawy. 9) Zabytki 
mnularskie i kamieniarskie w Warszawie. 10) Królowa Bona. Anna Jagielonka w Warsza- 
wie. 11) Zamek. 12) Pieczęcie Książąt na Czersku i Warszawie. 13) Początki Nowego 
Miasta i stosunek tegoż do Starej Warszawy. Dawne wodociągi w Nowej i Starej War- 
szawie. Kościół Panny Maryi 

TOM Il-gi. 


1) Sztuka, Rzemieślnicy. Kolumna Zygmunta III. 2) Zabytki ślusarskie w War- 
szawie. 3) Dalsze losy Jazdowa. 4) Ratusz, Burmistrze, Dochody Miasta. Postanowienia 
i nadania Królewskie. Grunta miejskie, Czynsze, Ulice. 5) Dawne naczynia apteczne u 
K. Wendy w Warszawie. 6) Kościół P. Maryi ua Nowem Mieście. 7) Fu:ier. 8) Otwarcie 
Instytutn Ród Mineralnych w Ogrodzie Krasińskich 9) Pieniadze, Mennice, Miunearz. 
10) Brama Nowomiejska. 11) O Herbie Starej Warszawy. 12) Monografie. 


| 


Sezon zimowy od I października. 
całodzienne utrzymanie wraz z kuracyą od 2 r. 
50k. na dobę. Choroby: nerwowe, narzą- 

dy trawienia, przemiany materylii _ 
rekonwalescencya. Kuracye: bhy- _— 


dròp., dyetet., izolacyjne, 
stałych lekarzy. 5 w. od st. kol. 


Weir - Mitschlowska. j y go 
a) 1 : ż. Nadw Apteka, poczta i tel. na 


Sztuczne ycie 
min., elektr. 
mięsienie _ 
imiejseu. Bryczki i pow. na zamów. Szcze- 
góły w „Przew. po Nałęczowie”, ksóry jest 
dò nab. w księgarn, 


POSOOEODOLOOUWNNUDUDNNNNNU 


Speoyalny Sklad Farh w lodz 
W. L-KOSEL 


ulica Przejazd M 8. 
POLECA. 
Wyborne, gotowe do użycia, farby olejne do zaciągania podłóg, 
malowania drzwi, okien, sprzętów i maszyn; w bogatym wyborze: 
farby lakierowe, lakiery spirytusowe, stosownie do żelaza, skóry, 
drzewa, wyrobów słomkowych i szklanych. 658 


ARARRRZRRARAGRKKKKKRKAKA 
Fabryka Rękawiczek 


przeniesiona na ulicę 


Piotrkowską Mè 71. 
, Vis-à-vis Pasażu Meyera 


La- 
zienki w 


Ceny zniżone: 
tym samym 
bndy uku, ogrze- 


wane. 60 pokoi przyg. 


na zimę Table d'hote. Dwoòeh 
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We czwartek dnia 6 października 
w SALI KONCERTOWEJ odbędzie się 


RA QWE HE BETH" 


Znanego Skrzypka-Wirtnoza 


Stanisława Taube 
za współudziałem pianisty ZYGMUNTA BILIŃSKIEGO. 


RARRARRARARRSKSKKRARARARŚR 


I R i l 
Na CZASIE i 
— 


Świeżo opuściło prasę popularne dzieło p. 


„SYBERYA% 


Ze spostrzeżeń osobistych opisał pod względem etuograficznym, administracyjnym, rol- 
poklada? uż Mo ak ia di A 


OZ 


niczym, i przemysłowo-handlowym Ks. J. Chyliczkowski. Nabywać można we wszyst- 

kich księgarniach większych w kraju i zagranica po rb. 1 k. 50. Ekspedycya pocztowa 

u wydawcy-księgarza S. Błędowskiego we Włocławku, za nadesłaniem rb. 1 k. 60 franco 
(mozna markami) 


P474747434343 IP IV IO TITI 90.6 
FABRYKA FORTEPIANOW i PIANIN 


nagrodzona medalami 


ARNOLDA FIBIGER w Kaliszu, 


poleca swój skład fortepianów w Łodzi, zaopatrzony w instrumenty 
własne uajnowszej konstrukcyi po cenach kai E. 


Piotrkowskiej pod ( 
1030 


Pomieniony skład w Łodzi przy 
y przy 
Ne 132, przyjmuje zamówienia na MFA i reperacye. 


PaPaPaPRPaPaPaPaPaPaPat 


PUPGPUP 
EŁALEPAPE 


ADMINIST ACYA 


„Mleczarni Ziemiańskiej” 


DZIELNA Ne 30, 


ma honor zawiadomić Sz. Publiczność, że codziennie dostać może świeże masło, które 
się na miejsen wyrabia, jak również śmietany kwaśnej, śmietanki słodkiej i ua zamó- 
wienie śmietany kremowej; mleko dwa razy dziennie świeże sprzedaje się w Zakładzie 
i wózkami rozwozi się po mieście, ua żądanie we tlaszkach roznosi się po domach. 


1128 ZARZĄD. 


ORO OC ÓW OR ÓR ar ar OE ae ACO © O ZO CGD 


Jest do sprzedania kilka nowych jednokomnych 


POWOZIKÓW, 


jak również przyjmuje komp etne odnowienie powozów, wolantów i ka- 
sad oraz są na składzie gumowe koła i wielki wybór powozowych la- 
tarek. 
5. 


Skwerowa Ne 


1047 J- Lipiński- 
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38 ROZWÓJ. — Poniedziałek, dnia 3 października 1898 r. 


od 15 Pażdziernika : r. b. wychodzić zacznie 


„DYGODIUK POLSKI” 


PISMO SPOŁECZNE, LITERACKIE, ARTYSTYCZNE ILUSTROWANE, 


pod kierunkiem 
z przes. potz, 


Maryana kawalowioza. - 


Kaźdy numer „Tygodnika Polskiego“ składać gię będzie z trzech arkuszów druku, dużego formatn na pięknym papierze. Za- 
wierać będzie: artykuły wstępne społeczne, nankowe, historyczne i literackie, powieści i poezye, krytyki i przeglądy z dziedziny 
piśmiennictwa, sztuki, przemysłu, finansów, ruchu społecznego, artykuły treści stenograficznej, korespondencye z kraju i zagranicy, 
pemiętniki, życiorysy, limmorystykę, mody. szarady, szawłły i t, p., reprodnkcye dzieł malarstwa i rzeżby, ryciny mające związek z 
chwilą bieżąca i nuty. 

Wszystkim prennmeratorom całorocznym, którzy nadeszlą przedpłatę wprost do Redakcyi „Tygodnik Polski“ ofiaruje jako pre- 
mium bezpłatnie „Portret Adama Mickiewicza w dużym formacie oraz „Księgę rzeczy polskich“ Zygm. Glogera, dzieło 
ò 500 str., obejmujące opis obrzędów. praw, cechów, urzędów, wojska i t. p. dawnej Rzeczypospolitej. (Na przesyłkę pocztową obu 
premiów prenumeratorzy zamiejscowi raczą dołączyć kop. 60 bez względu na odległość.) 

Prenumerata wynosi w Warszawie: rb. 5 rocznie, 2 r. 50 kop. półrosznie, 1 r. 25 k. 
rocznie, 3 r. półrotznie, 1 r. 50 k. kwartalnie Przedpłatę przyjmuje w Warszawie Redakcyu , 
ska 116), księgarnie, k;mtory pism i kioski oraz ważtojgia księgarnie w krajn, Cesarstwie i zagranicą. 
skiego“ w Łodzi w księgarni R, Szatkego. 


rubii rocznie 
Z przes. pocz 
rb, 6, 


rubli_rocznie 


kwartalnie; z przesyłką pocztową rb. 6 

„Tygodnika Polskiego“ (Marszałkow= 

Agentura „Tygodnika Pol- 
1121 


ZAKŁAD 


| wyrobów skórzanych, 
| SREDNIA 17. 


7-kl. Szkoła Handlowa G asasi 


monetki, portfele, tekl, torby, tornistry, 
w ZGIERZU. 


paski. Chomonta krakowskie robocze, po- 
Zawiadamia Szanownych rodziców i opiekunów, 


wozowe, teny przystępne, uskutecznia re- 
peracyć. 
że egzaminy wstępne do klas: niższej i wyższej 


GURPRNET:074:40 


| Dr. Maksymilian bobu 


PIOTRKOWSKA 86, 1039 
NE powrócił 4 


PANIEi PANNY, 
przyjeżdżające do WARSZAWY na dłaższy, 
Inb krótszy czas znajdą mleszkanie z utrzy- 


maniem u Stanisławy Bronikowskiej 
WARSZAWA, ul, Bracka 23. 


1145 


wstępnych, oraz do l-ej, 2-ej i 3-ej odbywają 


się w dalszym ciągu. 


Programy można 
Łodzi. 
Szkoła poleca stancyę dla uczniów, 


pod ścisłym nadzorem i kontrolą. 


Z 
nabywać w 


księgarniach w fý | 
pozostającą | 


Porozumieć się można listownie. 


Stancya 


dla uczni szkoły handlowej 
za pozwoleniem władzy, — Opieka męska, 
korepetytor na miejscu, konwersatya frau- 
cuska i niemiecka, fortepian mogą, być lek- 
tye muzyki. Krótka 12 m. 6, od 1—5. 

1148- 2 
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W magazynie 
pod NM. 38, ul. Cegielniana 


potrzebne są do szycia panny zdol- 
ne oraz uczennice ZARAZ. 


((bwieszczenie. 


Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego 
miasta Łodzi 


Łódź, dnia 19 września (1 października) 1895 roku Ś 


W zastosowanin się da $22 Ustawy, podaje do powszechnej wia- 
tlumości, iż zażądane zostały pożyczki na nieruchomości: 


l. pod Nr. 1349b przy ul. Mikołajewskiej, przez Abrama Izaaka 
Irelda, dodatkowa rb, 


6,000; Z "oażećżi 
$ i| 
I 


2. pod Nr. 806e przy ul. $w. Andrzeja, przez Juliusza Reinholda i 
Kmmę małżonków Baganz i Gotfryda Porsche, dodatkowa rb. 14,000; 

3. pod Nr. 1394 przy ulicach Cegielnianej i Widzewskiej, przez ' 
Józefa i Joannę małżonków Gampe, pierwotna rb. 12,000. | 


L powodu zmiany interesu 


jest do sprzedania 
ZARAZ 
Er 
© id LE E> 
z mieszkaniem na dobrych warunkach. Pie- 
czywo opłaca mieszkanie Wiadomość ul. 


Widzewska N 80. 1142-3 


Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu zażądanych pożyczek sto- 
warzyszeni zechcą przedstawić Dyrekeyi w przeciągn dni 14 od daty 
wydrukowania niniejszego obwieszczenia. 


R. Finster a 
A. Rosieki 


DKK DINKGKGKKUAPPP2:P:P00PPP. 
= Maurycy Łaski, 


INŻYNIER 
Biuro Techniczne 
Ewangielicka Me 7. — Telefonu Ne 372. 


4 Poleca po znacznie zviżonych venach palniki, siatki, zagraniczne cylin- 
dry i wszelką armaturę do światła gazożarowego. zacji. 


EAN nensypow. r. Jogas 


Prezeg 


Za pozwoleniem Władzy szkolnej 


STANCYA 


dla uczni Szkoły Handl. 


przy inteligentnej rodzinie, w bliskości tejże 

szkoły. Zapewnia się pomóc w językach 

oraz snmienna opiekę. Wiadomość w re- 
dakcyi „Rozwoju Piotrkowska 81. 


$ Marek Moszkowski, 


ADWOKAT PRZYSIĘGŁY Ea 
powrócił. 
21 Cewraópa 1898 r, 


1146 Dyrektor 


PPP: 


a: 


— Redaktor i wydawca W. Czajewski. 


| 
I 


Lekeyi 


fortepianu, spiewu solowego, 

teoryi i kompozycyi udziela 
K. DANYSZ 

b. Dyr. Akad, Muz. w Berlinie. 

Nawrot 44, m. 5. i138 


„Listy Autentyczne 


KAPITANA DREYFUSA 


w księgarni S. Strakunąa, Piotrkowska 26. 


Cena 15 kop. za zeszyt. Całość wyjdzie 
w 8 zeszytach. 1140 
(soba inteligentna 


poszukuje całodziennego utrzymania wraz 

z mieszkaniem przy inteligentnej rodzinie 
chrześciańskiej niedaleko Promenady, 
Wiadomość: PROMENADOWA 40 m. 15, 

między 10 — 12. 1134-2 


OGŁOSZENIA DROBNE, 


o sklepu potrzebna młoda osoba, inte- 
ligentna z kaucyą i całodzienmem utrzy- 
maniem. Liibbe, Piotrkowska 13. 369-2 


DY: pp. kuśnierzy robię więrzcehy do 
futer, robota pierwszych firm warszaw- 
skich. Łódź, Średnia 3, m. 11. 377 


RAE = 
Foe czarny, dobry Hofera, 220 rb. 


Konstantynowska 5, m. 13. 361-2 
Fortepian any krótki do sprzedania, 
Srednia 17, m 


jo wdowa w srednim wieku, po- 
siadająca języki: polski, ruski i niemiec- 
ki poszukuje zajęcia kasyerki lub do za- 
rządu domem. Rekomendacya osób pewnych, 
Adres’ Ul. Nawrot, 19 dom Miilerowej, u 
właścicielki domu. 379-3. 
to sporządza szacuuki techniczne, nie- 
chaj adres swój w redakcyi „Rozwoju 


pod godłem „Szacunki“ złoży. 870-3 
RDA umeblowany pokój z osobvem 

wejściem, usługą w bliskości kościoła 
5w. Krzyża, potrzebny zaraz. Łaskawe 
oferty pod R. R. w Redakcyi niniejszego 
pisma. 371-3 


łoda osoba z dobrej rodziny, znająca 
języki, poszukuje odpowiedniego miej- 


sca do zajęcia się domem, albo jako 
kasyćrka. Wiadomość w .„Rozwojn* dla 
358-8 


„Anny“ 


N"" kroju sukien ułatwionym sposo- 
bem, wykład przez warszawiankę, 050- 
bę fachową. w przeciagu 30 godzin bez 
żadnych linijek 1 aparatów. Przyjechałam 


na czas krótki do Łodzi, ulica Średnia 3 
m. IL 378 
Piotrkowska 


prv do wynajęcia zaraz. 
N 81, m. 2; 373-3 
| AE panna do monopolu, wymaga 

na kancya, Wiądomość Wólczańska 79 


m. 3. 363-2 


ysoko uzdolniona modystka z Warsza- 
wy szuka zaraz zajęcia, może być i do 
sprzedaży. Przyjmuję także kapelusze do 
nbrania gustem wytwornym i przerabiam 
ua świeże fasony. Łódź, Średnia 3, m. LL. 


W chwilach pozabiurowych poszukuję 
rysunków wszelkiego rodzaju, wyko- 
uywam budowlane plany, robię szacanki, 
również szkice i detaliczne rysunki dla 
pp. stolarzy iślusarzy. Długa 24 m. 7 374 


gn karta pobytu Konstantego Jak- 
wińskiego, wydana z magistratu miasta 
Łodzi. 360-8 


y 4 powodu wyjazdu jest do odstąpienia 
od Nowego Roku całkowite nrządzenie 
restauracyi IITl-ej kategoryi. Wiadom. al. 
Milsza 20 m. 4. 366. 


aginęła książeczka legitymacyjna Jana 


Kaczmarka, wydana w magistracie m. 
Łodzi. 367-3 
Z” karta pobytu Aleksandra Szpa- 

tiuka, wydana w magistracie miasta 
Łodzi. 372-3. 


Z". karta pobytu Bronisławy Ko- 
perskiej, wydana z magistratu miasta 
Łodzi. 


W drukarni J. Grabowskiego i $-ki, Piotrkowska 81. 


